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WSTĘP

Po raz pierwszy spotkałem się z metodą ustawień rodzin-
nych w 1998 roku jako uczestnik warsztatów prowadzo-
nych przez Gabrielle Borkan. Byłem pod wielkim wraże-
niem możliwości uzdrawiających tej metody. Zaintrygowany
i poruszony efektami pracy systemowej, wkrótce zacząłem
regularnie brać udział w seminariach prowadzonych przez
Gabrielle, a także innych trenerów. Prawie natychmiast
zwróciłem uwagę na coś dziwnego: większość terapeutów
na wstępie wypowiadała pewne szczególne zdanie. Wcze-
śniej czy później padały słowa w rodzaju: „Nie rozumiemy
procesu, uczestnicy reprezentujący członków rodziny klien-
ta doświadczą uczuć rzeczywistych ludzi, których repre-
zentują”.

Dziwiło mnie, że wszyscy mówili coś podobnego. Dlacze-
go prowadzący ustawienia rodzinne nie potrafili zrozumieć
podstawowych aspektów procesu zachodzącego w obrębie
ustawienia? Ja, mając za sobą wiele lat doświadczeń w prak-
tykach szamańskich, nie widziałem w tym, co się działo
podczas ustawienia, aż tyle tajemniczości. W ramach eks-
perymentu zacząłem jak najuważniej obserwować dynami-
ki pojawiające się podczas procesu ustawienia, próbując
opisać je jako zjawisko szamańskie. Pomyślałem sobie, że
być może uda mi się po jakimś czasie znaleźć odpowiedzi
przydatne dla tych, którzy chcą lepiej zrozumieć zjawiska
pojawiające się w procesie pracy systemowej.

Po pewnym czasie przyśnił mi się taki oto sen. Samotnie
wędrowałem otoczony panoramą wzgórz, skał i drzew. Ele-
menty krajobrazu nie były zbudowane z materii rzeczywi-
stej, rozumiałem, że znajdowałem się w niezwykłej strefie
świata energii, która nabrała kształtów dzięki teoretycznym
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strukturom w myślach ludzkości. Poszukiwałem teoretycz-
nych podstaw i duchowych aspektów pracy systemowej Berta
Hellingera. Wiedziałem, że teoria ta będzie gdzieś odciśnię-
ta w krajobrazie, a dokładniej mówiąc, będzie częścią krajo-
brazu w formie naturalnej struktury. Po chwili dotarłem do
przestrzennej jaskini. Przez szczeliny w sklepieniu przebi-
jały się promienie słońca. Na szerokim podłożu zobaczyłem
wiele płaskich kawałków skał; większość z nich miała od
piętnastu do trzydziestu centymetrów średnicy. Wszystkie
kawałki miały nieregularne brzegi i były w różnych kolorach
i kształtach. Były tam rozmaite rodzaje kamieni. Wiedzia-
łem, że ta szczególna kolekcja materiału skalnego repre-
zentuje teorie o pracy systemowej w tym konkretnym
momencie, kiedy śniłem. Zauważyłem, że kamienie na zie-
mi były fragmentami innych, większych kamieni. Gdy pró-
bowałem po nich przejść, nie byłem pewny jak i gdzie
stawiać stopy, gdyż kamienie nie były ze sobą dobrze zespo-
lone. Nie pasowały do siebie ściśle i gdy tak po nich
szedłem, niektóre ześlizgiwały się lub odskakiwały, inne ła-
mały się lub chwiały.

W moim śnie zrozumiałem, że miejsce to potrzebowało
udoskonalenia. Ludzie, którzy w myślach bądź snach dotar-
liby tu w swoich poszukiwaniach, nie znaleźliby spójnej
struktury. Było jasne, że teoria na temat pracy systemowej
potrzebowała dopracowania. Udoskonalenie teorii automa-
tycznie spowodowałoby polepszenie kamiennej struktury
w podłodze tej jaskini w świecie ducha. Najważniejszą rze-
czą dotyczącą nowej struktury było to, że ma ona być
z jednego materiału, nie z fragmentów. Wyobraziłem ją so-
bie jako dużą, jednolitą kamienną płytę, gładką i przezro-
czystą, różnokolorową, ale będącą spójną całością. Wtedy
się obudziłem.
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Gdy przyśnił mi się ten sen, byłem w trakcie wymiany
korespondencji z Bertem Hellingerem, który rozwinął me-
todę ustawień rodzinnych. Brałem udział w serii prowadzo-
nych przez niego seminariów i podczas jednego z nich Bert
zaproponował mi pewne ćwiczenie. Kilka miesięcy później
doznałem transformującego duchowego doświadczenia,
związanego bezpośrednio z interwencją Berta. Poczułem,
że powinienem mu o tym napisać. Przemianę, jakiej dozna-
łem, opisałem w rozdziale piątym pt. Doświadczenie bez-
czasowości. Po pierwszym liście popłynęły następne, zaczą-
łem zapisywać niektóre moje przemyślenia na temat
pewnych duchowych zasad, na których opierają się zarów-
no ustawienia rodzinne, jak i praktyki szamańskie. Mój sen
uzmysłowił mi, że ta korespondencja prowadzi do napisania
książki.

Wiele aspektów ustawień rodzinnych zostało już opisa-
nych w „językach” psychoterapii, psychologii i genealogii.
Każdy z tych naukowych języków opiera się na pewnych
założeniach dotyczących rzeczywistości: kieruje uwagę na
jedne rzeczy, a odwodzi od innych. Każdy język nieuchron-
nie posiada swoje białe plamy. To, że istotne fragmenty pro-
cesu ustawienia rodzinnego pozostają dla wielu ludzi ta-
jemnicą, nie oznacza koniecznie, że dzieje się tam coś
niewytłumaczalnego. Całkiem możliwe, że języki używane
do dokładnego opisu ukrytych w rodzinach dynamik
ujawniających się podczas ustawienia po prostu nie są od-
powiednie i nie mogą sprostać zadaniu opisania energe-
tycznych warunków umożliwiających jednej osobie repre-
zentowanie innej. Mój sen zainspirował mnie, by przedstawić
spójną teorię dynamik energetycznych zachodzących pod-
czas ustawienia w języku szamanizmu, który do tej pory nie
był używany do opisu pracy systemowej. Język ten, jak
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każdy inny, także posiada swoje ograniczenia, ale gdy cho-
dzi o naturę i podróże duszy, jest szczególnie pomocny,
podczas gdy inne języki okazały się w tej materii niewystar-
czającym narzędziem opisu.

Języki naukowe Zachodu umożliwiają wyjaśnienia anali-
tyczne, język szamański natomiast zazwyczaj niczego nie
wyjaśnia, a tylko opisuje, co stanowi istotną różnicę. Język
szamański jest używany nie tylko do opisu wrażeń odbiera-
nych przez zmysły i ciało fizyczne, ale także do opisu duszy.
W tradycyjnych praktykach szamańskich sam precyzyjny opis
doświadczenia duchowego uważany jest za przekonujące
wyjaśnienie. Szaman lub uzdrowiciel1  opisuje przeróżne
duchowe i praktyczne doświadczenia, a słuchaczom pozo-
stawia odnalezienie powiązań i struktur między nimi.
Słuchanie tradycyjnych szamanów – ale bez dyskutowania,
kwestionowania czy analizowania – sprawia, iż niektóre
wzorce powoli stają się dla słuchacza jasne i widoczne,
a głębsze struktury rzeczywistości zaczynają być odczuwal-
ne. Pobieranie nauki od szamana lub uzdrowiciela różni się
od przyswojenia kolejnego wzoru czy pewnej procedury
w szkole. Uczeń szamana ma okazję posłuchać szczegóło-
wych opisów rzeczywistości, wnioski zaś musi wyciągnąć sam.

Po raz pierwszy zetknąłem się z szamanizmem w roku
1979, gdy odwiedził mnie we śnie indiański uzdrowiciel.

1 W oryginale: medicine man. Odpowiednik szamana w społeczno-

ściach rdzennych ludów Ameryki Północnej: zaakceptowana przez spo-

łeczność plemienia osoba zajmująca się leczeniem ciała, duszy i relacji

międzyludzkich, wykorzystująca w swych działaniach moc uzyskaną od

duchów, przygotowana do tych zadań dzięki wieloletniej praktyce. W dal-

szym ciągu tekstu termin uzdrowiciel będzie używany w tym znaczeniu.

[przyp. tłum.].
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W żaden sposób nie przypominał popularnego romantycz-
nego wizerunku Indianina – miał krótkie siwe włosy, niebie-
skie dżinsy i płaszcz przeciwdeszczowy. Nie przybył z bęb-
nem, ani pióropuszem ani insygniami władzy. Spotkałem go
w jakimś ciemnym miejscu, po prostu usiadł koło mnie na
ziemi i zaczął śpiewać jakieś pieśni uzdrawiające. Po pew-
nym czasie zaprosił i mnie do wspólnego śpiewania. Byłem
zbyt nieśmiały i zbyt poruszony pieśniami, by móc wydać
z siebie jakiś głos. Widząc to, mój gość położył mi dłonie na
plecy. Po chwili powiedział, że musi już iść, pożegnaliśmy
się, a ja się przebudziłem.

Sen ten przyśnił mi się, gdy miałem szesnaście lat, był to
dla mnie czas wielkiego smutku i niepokoju. Wiedziałem,
że otrzymałem dar od nieznanej rzeczywistości i nikomu
nie powiedziałem o tym, co przeżyłem. Dało mi to ufność
i siłę potrzebną do stawiania czoła wyzwaniom i nawet dzi-
siaj wciąż czuję ciepło dotyku owego uzdrowiciela na ple-
cach i czerpię z tego moc. Dwa lata po tym śnie, gdy dopiero
co wylizałem się z ciężkiej malarii, miałem jeszcze jedno
doświadczenie z szamanem.

Spałem i obudziłem się we śnie. Obok mnie stał szaman
z Arktyki odziany w brązową skórzaną kurtkę z futrzanym
kapturem. Ku mojemu zdumieniu przedstawił mi się jako
mój nauczyciel. Zachęcał mnie, bym wyszedł ze swego ciała
i z łóżka, co udało mi się jakoś dokonać i zostałem poddany
serii testów. Nauczyciel ten chciał sprawdzić moją siłę. Nie
sądzę, bym zrobił na nim duże wrażenie, jednakże po tam-
tym śnie przychodziły kolejne, w których odwiedzali mnie
i uczyli różni nauczyciele, a także duchy.

W ten sposób szamanizm stopniowo i naturalnie wkra-
czał do mojego życia. Przez kilka lat duchy uczyły mnie
w snach, pewnego dnia przez przypadek spotkałem India-
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nina, który rozumiał naturę duszy ludzkiej, znał sposoby
leczenia jej z chorób i który zaprosił mnie do wspólnej pod-
róży. Miałem zaszczyt gościć w domach szamanów. Byłem
obecny przy odprawianiu ceremonii i dokonywaniu uzdro-
wień. Niektórzy szamani pomagali mi rozmawiać z ducha-
mi i interpretować przekazy potrzebującym, pracę tę wyko-
nuję systematycznie od 1992 roku. Jednak nie postrzegam
siebie jako szamana lub uzdrowiciela. Bardziej odpowiada
mi definiowanie mojej roli jako kogoś, kto jest oddany stu-
diom nad szamanizmem. Robię to już od dwudziestu lat.
Zdaję sobie sprawę, że moje studia nigdy nie będą komplet-
ne. Jest jeszcze wiele rzeczy w szamanizmie, których wciąż
nie rozumiem lub muszę się nauczyć.

W tej książce zastanawiam się nad paroma pytaniami,
które zostały sformułowane w czasie prac Berta Hellingera
nad rozwiązaniami systemowymi, a nie doczekały się odpo-
wiedzi. Na przykład: jak to jest możliwe, że reprezentanci
stojący w ustawieniu, nie wiedząc prawie nic o danej rodzi-
nie, są w stanie odczuwać i wyrażać istotę związków istnie-
jących pomiędzy jej członkami? Co naprawdę dzieje się
w tym momencie? Te pytania związane są z „procesem,
którego nie rozumiemy”, wspominanym przez większość
terapeutów prowadzących ustawienia. Są jeszcze inne py-
tania wymagające wyjaśnień. W ustawieniach są reprezen-
towani nie tylko żyjący członkowie rodziny, ale także zmarli.
To, że ustawienie może mieć uzdrawiający wpływ na klien-
ta, a także na reprezentowanych członków jego rodziny jest
faktem, ale czy ustawienia mogą także uzdrawiać zmar-
łych? Takie i inne pytania zasługują na próbę odpowiedzi.

Czytelnicy powinni mieć na uwadze, że moje użycie ję-
zyka szamańskiego jest zawsze wysoce subiektywne, gdyż
wyrosło z osobistego doświadczenia i zrozumienia. Nie re-
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prezentuję tutaj poglądów jakiegoś nauczyciela-szamana,
konkretnej tradycji czy kultury. Co więcej, niektórzy czytel-
nicy zaznajomieni ze współczesnym zachodnim szamani-
zmem mogą być zaskoczeni wieloma moimi opisami prak-
tyk szamańskich (jak i opisami procesów zachodzącym
podczas ustawienia), że są one czysto techniczne. Wielki
wpływ mieli na mnie tradycyjni nauczyciele szamanizmu,
u których się uczyłem, wszyscy oni okazali się bardzo tech-
niczni. Z tradycyjnej perspektywy szamanizm to nauka,
mimo iż bada prawa przyrody niemierzalne przez naukę
zachodnią zajmującą się wyłącznie materią fizyczną.

Od początku roku 2000 Bert Hellinger zaczął dostrzegać
możliwości dalszego rozwoju procesów w ustawieniu i wpro-
wadził zmiany w rolach zarówno terapeuty, jak i reprezen-
tantów. Poszukiwania te nazywa się „ruchami duszy”, roz-
wijają się one obok ustawień rodzinnych jako osobny
kierunek w obrębie pracy systemowo-fenomenologicznej.
Z perspektywy szamańskiej jest kilka znaczących różnic po-
między ustawieniami rodzinnymi, a ruchami duszy. Książ-
ka ta została napisana tylko z myślą o ustawieniach – obec-
nie badanie zjawiska ruchów duszy jest wciąż dynamicznym
procesem i według mnie jest jeszcze za wcześnie włączać
obserwacje i wnioski na ten temat do tej pracy.

W niniejszej książce koncentruję się na zrozumieniu
ruchów duszy w czasie procesu reprezentowania, zaś opis
dynamik uwikłań w rodzinach pozostawiam Bertowi Hel-
lingerowi i innym autorom, jak Gunthard Weber i Hunter
Beaumont. Czytelnicy zainteresowani uwikłaniami rodzin-
nymi powinni sięgnąć po publikacje tych autorów.

Poruszam temat uwikłań tylko okazjonalnie, gdy pozwa-
lają mi na to własne doświadczenia i język szamanizmu.
Nie napisałem tej książki po to, by dostarczyć czytelnikowi
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kompletny opis procesu ustawień oraz praktyk szamańskich.
Cel był nieco skromniejszy, pragnąłem wykorzystać moje
zrozumienie szamanizmu dla zbadania i rozjaśnienia nie-
których aspektów duchowych i energetycznych, które nie
doczekały się do tej pory wytłumaczenia.

Moim pragnieniem jest pomóc w poszerzaniu zrozumie-
nia dynamik, które działają w ustawieniach, a przedstawia-
ne przeze mnie obrazy duszy poruszyły czytelnika na
tyle, by jego własna dusza znalazła tu dla siebie coś war-
tościowego.

Pragnę podziękować ludziom, którzy mieli bezpośredni
wpływ na powstanie tej książki. Przede wszystkim Bertowi
Hellingerowi, którego odpowiedzi na moje listy inspirowały
mnie do kontynuowania i badania połączeń pomiędzy prak-
tyką szamańską, a ustawieniami rodzinnymi, co zaowoco-
wało nową książką. Następnie dziękuję moim nauczycie-
lom szamanizmu, zarówno z fizycznego, jak niefizycznego
świata, którzy dostarczyli mi wielu okazji do nauki, a mojej
duszy do rozwoju. Chciałbym także podziękować wszystkim
terapeutom, którzy prowadzili seminaria na temat usta-
wień rodzinnych, w których uczestniczyłem, a spośród nich
najbardziej wdzięczny jestem Gabrielle Borkan. Dziękuję
również takim osobom, jak: Jan Jacob Steam, Peter von
Zuilekom i Otteline Lamet, na których seminaria uczęsz-
czałem w czasie moich badań. Dziękuję Oscarowi Davidowi
za dopingowanie mnie do pisania i nieustanne wspieranie
w pracy. Z wielu powodów nie napisałbym tej książki bez
niego.

Daan van Kampenhout
Lipiec 2001
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